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Rok XXIII. 


Ataki naośmiogodzinny 


dzień 

Po nieudałych zamachach p. ministra Mi- 
chalskiego na 8-godzinny dzień pracy, wtor- 
kowe posiedzenie Semu notuje — niestety 
udałe zamachy „Potoczków' na S-godzinny 


dzień roboczy. 
Stosownie bowiem do tej uchwały prze- 


dłuża się pracę w handlu z 8miu na 10 go- 
dzin, 

Wiemy, iż w Rzeczypospolitej Polskiej je- 
steśmy zmuszeni walczyć na każdym kroku 
z Średniowiecznymi przesądami fanatycznej 
burżnuazyi. Chłop nasz jeszcze nieuświado- 
miony, zbyt dużo okazuje posłuchu wyrafi- 
nowanyni kapitalistom, którzy bez dużego 
trudu zyskuja sobie naszych chłopskich 
przedstawicieli. 

Smntną jest rzeczą, iż wrogiem ruchu ro: 
botniczego jest chłop, który zamiast podać 
dłoń 1 wymierzyć wspólny front przeciw 
kapitalistom, nie może jeszcze zapomnieć 
tych dawnych szlachockich czasów, i nie- 
kiedy ukrycie, ale ostro mierzy w ruch pro- 
łetaryatu. Ale któż tworzy ten proletaryat? 
A właśnie ten sam chłop, tylko — przeobra- 
zony, wyzyskany, rzucony na żer kapitali- 
stów, bezbronny. 

Jakżeż jest niebezpieczna gra tych dro- 
bnvych kapitalistów chłopskich, "akżeż za- 
razem nieobliczona! Ta broń, Skierowana 
przeciw robotnikom, gotowa się zwrócić 


pracy 


przeciw samym twórcom. Bo broń ta obosie- 
czna. 

Dzisiaj kapitalista uderza w robotnika, a 
jutro silniej jeszcze uderzy w chłopa. A o 
tem zapominają przedstawiciele chłopscy, 
otumanieni jakąś soczystą obietnica — sami 
zresztą w większej części, dobrze wyposaże”- 
ni bogacze. 

Nieszczęście chciało, iż włościanie na czele 
swego ruchu postawili osobniki bandzo słabo 
rozumiejące potrzeby swych wyborców, ja- 
koteż pozbawione wszelkiego zmysłu poli: 
tycznego. 

Przedstawicieli tych zresztą poza manda- 
tem, zaden inny węzeł nie łaczy z ogółem 
chłopstwa, gdyż są to przeważnie wzboga: 
ceni kapitaliści, którzy mają więcej wspól- 
nego z kapitalistami, niż — rzecz zrozumia- 
la — z chłopami. 

Dlatego też ci, którzy przyczynili się do 
przeprowadzenia tej uchwały, powinni zna- 
leźć potępienie wśród własnego zebrania, 
wśród chłopstwa, rozumie'acego walkę spo- 
łeczną i świadomie walczącego z ciemiężaą 
cym go kapitałem, 

Dlatego też ta warstwa więcej uświado- 
miona, powinna gremialnie zaprotestować 
przeciw tej uchwale i wspólnie z proletarya- 
tem wypowiedzieć wyrazy zrozumiałego o- 
burzenia !! grs. 


Rabunkowa 


gospodarka 


lasowa! 


Czy Ministerstwo Rolnictwa śbi? — Na szkode skarbu państwa. — Polskie 
miliony — za granicę. — Żądamy kontroli! — Żądamy zakazu rabunkowej 
gospodark!! 


Firma „Jan Liebig i Ska“ posiada we wschos 
dniej Małopolsce około 130,000 morgów lasów, 
ziemi i tereców naftowych. 'Właścioielami są 
dwaj bracia Teodor, obecnie obywatel czeskoe 
Słowacki, mieszka stale w Relichenbergu, gdzie 
posiada ogromne fakryki sukna, drugi brat, o 
bywatel austryacki, mieszka w Wiedniu, 

Cały obszar powyższy był w dawnych cza- 
sach częścią królewszczyzny, po wojnie austrya» 
eko-pruskiej przez rząd austryacki został sprze- 
dany Liebigowi. Za czasów austryackich firma 
„Liebig i Ska“, otoczona była saczególoą opie- 
ką rządu, jako czysto niemiecka, całą admini- 
strnacyę prowadziha w języku niemieckim, wazy- 
stkich urzędników miała Niemców lub Czechów 
Zuiemczonych, jak również w znaczej liazbie 
służbę lasową. Żaden Polak nle mógł otrzymać 
posady i żadnego nie było, Sj: urzędnicy 
Odnosiji się wrogo do polskich mieszkańców, 
Stanowili odrębną, czysto hakatysiyczną ` kolo- 
nig. 

Cały otszar firmy „Jan Liebig i Ska“ przed- 
stawia ogromne bogactwo, pomijając wartaść 
gruntu i terenów naftowych, których wartość 
trudro obliczyć, samego drzawostanu budowia- 
nego 


w wieku od 20 do 80 lat posiada 2,650.000 m» 
budowlanego pomad 80 lat 5.800.000 ra? 
buczyny posiada 3.400.000 m? 


razem 11,850.000 m* 


; 


Obecnie pełnomocnikiem Liebiga na cały ob- 
szar jest inż. Mieczysław Beill, za czasów au- 
stryackich zarządca lasów #w Delażynie, Polak, 
pocaadzi z żydów, a ożeniony z Niemką. 

Gospodarka pJd każdym względ(a ‘ungga 
wszelkiej krytyce, jest prowadzona rabunkowe, 
lasy wyciname częściowo w najpnzystępi iejszych 
miejscach, zręby 0d kilku lat Zupełnie nieza- 
kultywowane. Firmie i jej pełnomocnikowi roz- 
chodzi się głównie o to, aby jak najwięcej i jak 
(i ajprręjdziaj wytciągnąć co Się Ida. dlatego też 
mie robią żadnych inweStycyj, urzędników ti 
służłbę lasową płacą niżej wszelkiej krytyki, 
wabec tego muszą chyba kraść, aby nie zginąć 
z głodu, 

pij DAG dalszym ciągu przeważnie Niem: 
cy administracya wewnętrzna prowadzona w 
języku niemieckim, a zachowanie ich i przeko- 
nania nie uległy i obecnie żadnej zmianie. Peł- 
nomoorik Beill prowadzi w dalszym ciągu tą 
sumą politykę, o ile przyjmuje urzędników to 
w dalszym idiągu Niemców i Ukraińców, na 
całym Obszarze znajdzie się mOże zaledwie kilku 
Polaków. 

Gospodarze miejsoowi nie mają możności ku- 
pienia materyvału na odbudowę, bo odsyłani są 
do żydów, którzy głównie pozakupywali lasy, Do 
zakupna drzewa dopuszczani Są tylko prawie 
bez wyjątku obcokrajowcy. 


Firma ozanpie kolosalne miliony, żadnych 


wkładów nie robi, a miliony wielkie idą stale 
za granicę. 

Ze względów politycznych, jak i prowadzonej 
konsekwent”ie rabunkowej gospodarki wskaza- 
nem jest, aby Rząd jak najprędzej zaopiekował 
Się tym wielkim obszarem, tembardziej, że do- 
chodzą Słnchy, że firma w skrytości finanSuje 
cały Obszar za granicą w obce ręce. Niedługa 
może być już zapóźno i to ognomne bogactwa 
może się stać łupem obcych, a pewiimzio być ma- 
jątkiem Państwa, a conajmniej powinno przy- 
spormzyć naszemu Skarbowi odpowiedni dochód. 

Dlatego też żądamy jaknajszykszej kontroli 
z ramienia Rządu, aby srecyalrvy delegat przy 
pomocy miejscowych ludzi zbadał į wglądmął wa 
wszystko na miejscu, żąjdalmy ustanowienia z ras 
mienia Rządu specyalnego kon'rclera fachowe- 
go, prawdziwego obywatela-Polaka, któryby u 
krócił dotychczasową, szkodliwą działalność 
firmy i jej pełnomocnika, 


D wydzierżawienii saliny w Kalisti 


czyli interes państwa a dzieržawa 
salin 

Dzisiaj już prawie każdemu jest wiadomem, 
że 1 kwietnia 1921 roku za: sumę 1,200.000 Mk. 
rocznie wydz:erżawiomo w prywatne ręce kopal- 
mię soli w Ka.uszu. Pomijamy już nizką tenutg 
dzierżawy, pomijamy  lekkomyślny kontrakt, 
nie zabezpieczający należycie majątku skarbo- 
wego Pastwa, zwróćmy tylko uwagę na stro- 
nę polityczno-twórczą! Weźmy przykład z Nie- 
miec. Do roku 1868 w Niemczech prodnukicya t 
sprzedaż soli była objęta monopolem. Po tym 
roku, gdy ep.demria t. zw. imicyatywiy prywatnej, 
podobnie jak obecnie u nas wionęła nagle po ca- 
łych Niemczech, zaczęto wydzierżawiać kopal- 
vie soli prywatnym przedsiebiorceoni. Rzecz dość 
dziwna; robiono to odwrotnie niż u nas. Naj- 
pierw pozbywano się fabryk na rzecz osób pry- 
watnych, położonych w środku Państwa, później 
zaś włydzierżawiiano fabryki położone coraz da- 
lej, lecz zupełnie nie wydzierżawiano kopalń, 
nawet nie rentujących się, położonych na kre- 
sach, o ludności mieszanej, Wychodząc ze słu- 
sznego założenia Swej wytycznej polityki 
„Drang nach Osten", aby w miejscach tych by- 
ło jak najwięcej aparatów pańsuwa sprawnie 
fungujęcych. 

Typowym takim wzorem jest salina w Ino- 
wrocławiu i szereg kopalń węgla i cynku na 
Górnym Śląsku. 

Tak bylo u Niemców! 

U nas jak już wyżej powiedzieliśmy jest od- 
wrotnie. Najpierw zwija się instytucye na kre- 
sach a zakłada się wewnątrz Państwa t. zw. 
„niezbędne, 

H storya jest matką życia, Niemcy uprawia- 
jąc taką politykę rosły w siłę i znaczenie. My 
nie potrzebujemy już odkrywać Arumeryki, lecz 
tylko wzorować się na starych przykładach! 

Weźmy dzisiaj wydzierżawiony Kałusz dzień, 
w którym w powiecie i okolicy brak Soli. 

Zdanzało się nieraz, że ludzie po 8 mil pieszo 
przychodzili do saliny i czekali nocując pod go- 
łem niebem na Sól, narzekając przytem glośno 
na Zarząd salinarny. 

Tak było za Austryi. 

Dzisiaj będą: także w tym podobnym wypadku 
narzekali, lecz już nie na tamtejszy zarząd, tyl- 
ko na rząd polski. 

'No i będą w ten sposób przysparzać sławę, 
mając do pomocy agitatorów, aby Rządu pal- 
skiemu sympatyków i przyjaciół jednać. 

Niedawno już tak było, a mianawicie pod- 


Str. 2. 


„PRAWO LUDU" 


"Nr. 8 


czas 61tygodniowego strejku w Kałuszu, spowo- 
dowanago nieudolną gospodarką dzierzawiców. 
Ciekawa nzecz, co mówią dzisiaj emerytowani 
robotnicy sałinanni w Kałuszu, którym po wy- 
dziarżaąwiieniu saliny w Kałuszu, za ich długo- 
latnią służbę przywozi urzędnik ze sąsiedniej 
saliny w Dolinie po 100 do 1000 Mk, emerytury 
miesięcznie! Prawdopodobnie chodzą po wsiach 
okolicznych ma żebry opowiadając przytem 
nie wdając się w szczegóły: 

„Nastał Rząd Polski i sprzedał salinę żydom; 


. nowionego! 


a my musimy chodzić po prośbie! I znów robi 
to nam przyjaciół do wyborów“. 

Talkie to zyski moralne ciągnie Polska z dzier- 
żawy saliny «w Kałuszu. A  materyalnie? 
1,200.000 Mk rocznie płatne ratami za dzierża- 
wę i za zapomnienie o drugim bratnim kon- 
trakcie tego towarzystwa mianowicie kontrak- 
cie dzierżawy eksploatacyi soli potasowych w 
Kałuszu, zrobionym przy pomocy Salwatora za 
rządów Austryi a do dnia dzisiejszego nie od- 
Obserwator. 


Brudne geszefty b. posła 
dra Bardla 


Ministrem rolnictwa z ramienia Piastowców 
był adwokat krakowski Dr Bardel. Dorwaw- 
szy się do władzy, jak prawdziwy dorobkie- 
wicz, przedewszystkieim myślał o sobie, stara- 
jąc się o napełnienie kieszeni sobie i swoim 
kosztem skarbu państwa. 

Ta iego rabunkvuwa gospodarka, nie zgadza 
się z honorem oboywa!'ela, a tetnbardziej posła 
i ministra, wvwołała powszechne oburzenie w ko- 
łach sejmowych, gdzie o tem wszystkiem głuche 
chodziły wieści. 

Na skutek interpelacyi posła Seiba i tow. 
w sprawie dzierżawy tartaku w Guwłówku, w po- 
wiecie bocheńskim, Najwyższa izba Kontroli pań- 
stwa przeprowadziia dochodzenie, które u»talilo : 

1) że p. Minister i b. poseł Dr Fr Bardcel już 
w roku 1919 zabiegał w imieniu nieistnie ącej 
wówczas spólki p. f. „Mya Gospodarssi* o po- 
zwolnie p budowania udyna na gruncie rzą- 
d wym, przylegymiącym do tartaku skarbowego 
w Giwłówku. Młyn miał być poruszany i oświe- 
tlacy silnikiem tartaku; 

2) że Zarząd Okręgowy Dóbr Państwowych 
we Lwowie był przeciwny zawarciu umowy ze 
spółką „Miyn Gospodars=i* między innemi ze 
wzgledu na konieczność przeniesienia tartaku 
do innej miejscowości 4 powudu braku drzewa 
w najbiiższe! okolicy; 

3) że spólnikami b. Ministra i b. posła Bardla 
w spóice „Młyn Gosporarski* vyl dwaj ego 
szwagrowie Jau Durbacz, Jozef Ptaśnik i ich 
żony, a siostry posła Bardia, Oraz jego syn Zoi- 
gniew Baruel; 

4) że wyzej wymienieni nieistniejącej jeszcze 
spółki samowolnie w serpniu 1919 r. przystą- 
pili do budowy młyna na uruncie tządowywm; 

5: że dzięki zabiegom b. Mini:tra i b. posia 
Bardia Ministerstwo Rolnictwa i Dobr Państwo- 
wyci zgodziło się na wydzierżawienie parceii 
przy tartaku spółce „Młyn Gospodarski* na lat 
dziesięć i wydło odpowiednie zlecenie Zarzą- 


Przegląd prasy 


„Rzeczpospolita“ — „Trybuna“. Artykuł poe- 
mat. Trzy bliźniacze pisma. „Oddech baz 
ulgi“ bezimiennego autora. Ogromna i nie 
często spotykana zaleta. Radosna nowina. 

Jak szeroko rozchodzi się prasa socyalisty'0z- 
na w kołach najzaciętszych socyalizniu przeci- 
wników, o tom z łabwością możemy się przeko- 
nać wziąwszy do ręki jakikolwiek, nawet maj- 
bardziej reakcyjno-klewykalny organ,*choćby — 
no choćby, pupilka najiniłszego naszej endecyi, 
dziecię kochane i cudowne... Rzeczpospolita! 

Tam to tam właśnie — ku niemałamu wręcz 
zdziwieniu, znajdziemy — rzecz to niesłychana 
— obok dokładnych streszczeń artykułów taw. 
Hołówiki o „Militaryzmie polskim* i tow. posła 
Daszyńskiego „W sprawie jednej, jedynej M'ę- 
dzynarodówki SJcyalistycznej", piękny dosłow- 
ny ustęp z wyżej wspomnian:go artykułu, u- 
stęp przepisany wiernie, z podaniem żródła, bez 
przekręcań i (rzecz to równiaż miesłychana) 
bez najmniejszego komentarza, bez „zabijają- 
cej" ironii, bez „śmiertelnego“ sarkazmu, tak 
chętnie przez reakcyjną prasę używanego. 

Niechaj że ta świadomość poczytności nawiet 
w kołach przeciwników, będzie dla prasy so- 
caylistycznaj wystarczającym bodźcem do Sta- 
mięcia na jaknajwyższym poziomiie, tak pod 
względem treści, jak też i pod względem staran- 
ności wydania. 

Obu tym wymaganiom czyni w zupełności za- 
dość tygodniowe pismo gsocyalistyczne Trybuna 
(wychodzi w Warszawie), która w numerze Z 
dnia 4/II br. przynosi prócz streszozonych w 
Rzeczyposp. artykulów tow, Hołówki i Daszyhń- 
skiego, jeszcze między innymi spnawoadanie z 


dowi Okręgowemu Dóbr Państwowych we Lwca 
wie; 

6) że z chwilą zostania Ministrem Ro'nictwa 
iD br Państw «wych Dr Fr. Bardel użył swego 
wpływu, aby kontrakt dzierżawuy został zmie- 
niony w -posób niekorzystny dla państwa, a 
miaunowice: własnoręcznie przez b. Ministra ib. 
posta Bardia została skreślona z kontraktu prze- 
widziana kaucya, a czynsz dzierżawny został 
obniżony do rocznej kwoty 2.000 mk., spółce 
została zapewu ona bezkonkurency,na dzierżawa 
tarraku w Giwłówku: 

7) że wbrew opini: Okręgowego Zarzadu Dóbr 
Państwowych we Lwowie zos'ał przygotowany 
i wiasnoręcznie przez Dra Bardla poprawiony 
proest kontraktu dzierż1wneuo ze spóką „Młyn 
Gospodarski* odnośnie do tartaku w Gawłówku; 

8) że kotrakt wydzierżawienia tartaku prze- 
widuie niezmieinie nekorzystny dla Państwa 
obowiązek dostarczania rocznie 5.000 mtr. drze- 
wa na pac tartaczny. 

Litauia ta ,est uługa i bardzo paskudna. Dr 
Bardel wycho izi w ten sposób jak ostatni bru 
das i — powiedzmy poprostu — świntuch | 

Tymczasem na przedstawienie wyników śledz- 
twa Najwyższej Izby Koutroi Państwa rząd 
powinien wdrożyć surowe śledztwo i pociągnąć 
niesumienncgo człowieka do odpowiedzialności, 

Sądzimy też, żeilzba adwokacka zainteresuje 
się wynikamı ś edztwa Najw. Izby Kontroli Pań 
siwa i wyrzuci Bar la ze swego grona. 

Klub Piastowców kazał Bardlowi złożyć man- 
dat! 

Ale pamiętacie. ile to rajwachu podczas ostat- 
nich wyborów ? Jak to przedstawiano Bardla ja- 
ko perłę wśrod ludowców! A pokazało się, że 
sluszuość mieli socyaliści, którzy przed Bardlem 
ostro przestrzegali ! 

Ciekawa tez rzecz, jakiego znów kwiatka wy- 
stawią pialowcy przy tych wyborach I 


pracy Zw. Robotników Rolnych za rok 1921 na- 
pisana przez tow. Kwapińskiego, a abrazujące 
mam walkę Zw. Rob. Rol. o swoje prawa ze Zw. 
Ziemian, administracyą rządową, policyą, Ob- 
szarnikaami etc. etc. walkę, nadmienić należy, 
zwycięską, mimo niebywałych wprost szykan i 
trudności, co słusznie pozwala tow. Kiwapin- 
Skiemu zakańozyć swój treściwy wywód Zda- 
niem, że „Śmniało i pełni nadziei spoglądamy w 
przyszłość!" 

Dowodem zaś, że żadna słuszna walka (jeżeli 
o walce mowa) nie jest nadaremna, może być 
bodaj, również w tym samym numerze Trybuny 
zamieszczony, artykuł tow. Norherta Rarlickie- 
go p. t. „W 36-tą rocznicę Stracemia Proleta- 
ryatczyków', dający nam krótki przegląd walk 
i zmagań się polskich onganizacyi robotniczych 
w ostatnich czterdziestu latach, w którym to 
właśnie czasie, z małej, gnębionej przez rząd, 
tropionej pozez policyę Organizacyli „Prolerta- 
ryat', wyrosły dzisiejsze potężne i legalne zwią- 
zki robotnicze, liczebnie ogromne, a SprężySsto- 
ścią i siłą organizacyi przewyższające wszystkie 
Inne, = 

Tak ze względu na jakość, jak też i ze wzglę- 
du na różnorodność tematów w Trybunie poru- 
szanych, jaknajgorliwszą trzeba zwrócić uwa- 
gę ogółu czytających rototników i nie samych 
tylko robotników, na ten dobrze redag?wany i 
wysoko pod względem doboru treści stojący ty- 
godnik świadczący kardzo pochlebnie o jakośc! 
lewicowej publicystyki, 

W ostatnich dniach ukazał się Nr. 1—2 mie- 
sięcznika Chrześcijański Górnik, Hutnik i Sali. 
narz organ „Polsk, Zw. Zaw. Chrześć. górni- 
ków, hutników i rob. salinarnych', w którego 
to artykule wstępnym roztacza” niepodpisany 
(co za Szkoda!) autor, czarowny i pełen swoj- 


kiej poezyi obraz celów i dążności Związku i 
miesięcznika. 

Postuchajmy Więc z nłależytem namasmcze- 
niem: 

„Na zasadach nigdy nie zniszczałnej nauki 
Chrygstusowej, na zasadach sprawiedliwości i 
miłości bliźniego... pragniemy wpoić w niego 
(robotnika) jak najwyższe poczucie obowiązku 
wobec Boga, wobec kolegów, wobec Ojczyzny, 
wobec społeczeństwa i choemy stan robotniczy 
postawić na wyżynie społeczeństwa *, 

i dalej: 

„Gazeta dobra, (rozumie się mowa o Chrz. 
Górniku, Hutniku i Salinarzu) to najlepszy 
pozyjaciel robotnika, to światło, które na ol- 
brzymie obszary (71) rzuca jasne promie- 
nie", (?1)... 

Przerwiimy na chwilę cudowne działanie o- 
wego „jasnego światła“ i odszukajmy jakieś po- 
śród tej powodzi „sprawiedliwości“, „męisości 
bliźniego" etc. etc. odrobinę — bodaj odrobinę 
treści! 

Otóż: zawiódłby się ten, ktoby sądził, że w 
ciągu dalszym tych natchnionych wynurzeń 
Chrześć. Górnika, Hutnika i Salinarnza znajdzie 
jakiś sążnisty, wierszowany już nawet, arty- 
kuł - poemat jak się to łatwo zdarza Wieńcowi. 
Pszczółce (patrz Nr. 7) albo Chześc'jańskiej słu. 
żącej Polskiej (patrz Nr. 10—12), zawiódłby się 
i to nie byle jak — bo o to w artykule „Rety! 
Gwaltu! Ratujcie!“ słowa czarownie Szeptane o 
owych „zasadach sprawiedliwości“ a nade- 
wszystko o „miłości bliźn ego“ zamieniają się w 
stek wyzmisk, ziorzeczeń i karczemmych wy- 
krzykników, w guście: „zbrodniarze, żydo-bol- 
szawiki, zarazy socyaiistyczne' i t. p. a wszyst- 
ko to skierowane ni stąd, ni zowąd, ni przypiął 
ni przyłatał — tak sobie całkiem nie po górni- 
czemu, nie po hutniczemu, nie po Salinarnemu, 
pod adresem... Polskiej Partyi Socyalist.!! — 
I doprawdy, że to całkiem także nie Chrześci- 
jańskie zaporzenie Chrześcijańskiego pisma, 
byłoby wielce niapokojącem i grożnem, gdyby 
nie to, że szanowny a i tym razem bezimienny 
(Caka niepowetowana szkoda!) autor nie skoń- 
czył artykułu swego zdaniem, że będzie mógł... 
„odetchnąć z ulgą'* dopiero... „gdy zniknie kłam- 
liwa P. P. S.“ a tu tymczasem P. P. S. czuje się 
jek najłepiej, rozumiemy przeto z łatwością 
chorobliwe — ordynarne nawyki bezimiennego 
autora, spawiodowane u niego zapewne owym 
szczególnym... i tak zastanawiającym... „oddła- 
chem — bez ulgi!" 

Poza tem ukaazły się jeszcze 2 pisma tego SA- 
mego co poprzedmie obozu „Chrześcijański Dro- 
żnik« organ Chnześć. Zw. Zaw. Drożn ków 
(Nr. 1—2) i „Ruch Robotniczy" ongan centralny 
Chrześć. Zw. Zaw. (Nr. 1), które to pisma wraz 
z poprzednio omawianym Chnześć, G. H., i Sal, 
mają tę ogromną i doprawdy że nie często spo- 
tykaną zaletę, że przeciętnie na ośm artykułów 
mają pięć wspólnych, n. p. artykuł wstępny 
Ruchu Rob. „Roawydrzenie* znajduje się w 
Chrześć. G. H. i Sal. również ną stronie pienw- 
szej z tą jednak niemałą zmianą, że zajmuje 
nie pierwszą ale trzecią Szpaltę, zaś artykuł 
„Radukoya płacy“ spotykamy w obu pismach 
nawiat już w miejscach tyohsamych — zapewne 
dla łatwości oryentacyi! 

Artykuły „Zgon Papieża”, „Z wydawnictw“, 
„Z Polski ze świata” ij t. p. są już we wszystkich 
trzech pismach równocześnie, co ogromnie uła- 
twia pracę nad Przeglądem Prasy, za Co, z po- 
budiek rozumie się czysto osobistych, jestem im 
dozgonnie obowiązamym. 

7 satysfakoyą stivierdzić powinniśmy, że po. 
ruczana w naszem piśmie w numerze poprzed- 
nim, z okazyi felietonu imżyniera kap. T. Bo- 
rzęckiego, sprawa polskiego morza poczyna zaj- 
mocować coraz to więcej umysłów, jak to wnosić 
można choćby z% niedzielnego (41) numeru 
Rzeczypospolitej, w której właśnie p, W. Na- 
łecz zamieszcza godny uwagi artykuł p. t. Że- 
ganz Polski, oraz z numeru następnego (po- 
niedzialkowego) temoż pisma, gdzia znajdziemy 
interesującą motatkę p. t. Polskie morze, będąca 
zapewne oddźwiękierną sprawy przez nas poru- 
szOonej. 

Fakt ten — ową radosną nowinę — przyjąć 
należy z prawdziwą i wielką radością, bo trzeba 
by sprawą tak wielkiej wagi i tak niezmiernej 
doniosłości ogólno+państrwowiej, zajęło się aałe 
polskie społeczeństwo i cała polska prasa, bez 
względu na przynależność partyjną i programy 
polityczne! K. F. Enpee. 


Administracya „Prawa Ludu“ wzywa 
wszystkich Tow. Kolporterów do natych- 
miastowego wyrównania przesłanych ra- 
chunków oraz jaknajrychlejszego nadesła- 
nia wypełnionego cyrkularzyka, 
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Zgromadzenie Robotników Salinarnych 
i w Wieliczce - 


Protest przeciwko gospodarce solnej. — Prawda o kasie chorych, — Protest przeciw za 

machowi Rządu na prawa salinarzy. — Górnicy przeciwko rozbijaczom i zdrajcom przy- 

jaźniackim. — Wotum zaufania dla posła Klemensiewicza. — Kięska klerusów. — Je- 
dnogłośne uchwalenie rezolucyi!l 


W dniu 12 lutego 1922 r. odbyło się w Domu 
Robotniczym w Wieliczce Publiczne Zgromixu- 
dzenie przy nader licznym udz.ale miejscowych 
towalzyszów i jedenastu delegatów z Bowhni z 
tow, Michalikiem na ozele, którego wraz z Low. 
Pytlikiam wybrano przewodaiczącymi wiecu. 
Wiec zagaił tow. BObrowski, przedstawiając po- 
rządek obrad: Polityczna i gospodarcza sytua- 
cya w Państwie polskiem — Redukcya dni ro- 
baich w salinach — Wnioski. 

Niebywaly dotychczas pospiech ujawnił się 
przy rozporządzen. u dyrekcyi warszawskiiej, by 
7 dni w lutym, a 10 dni w marcu mniej robiono 
w salimach, Te przymusowe Święta zaprawadzo- 
mo rozporządzeniem z dnia 3 lutego w dyrekcyi 
warszawskiej, a już w dniu 4 lutego krakowska 
dy rakcya salin wydała do zarządów salinarnych 
w tej sprawie rozporządzenie! 

Wi:c zaczął się bardzo burzliwie. Kilku pija- 
nych „chrześcijan“ ohciało dorobić się lekkiej 
służby na pom ienzchni przez udaremn enie zegro- 
n:adzenia — nie udało się im to jednak pomi- 
mo, że akeyi tej patronowała tak zacna niewia- 
Sta, jak stara Kasperkiewiczowa, 

Refeisant poseł Kleinensiewicz przadstawił bar- 
dzo obaz.rnije i dokładnie jak wygl da obeona 
gospcdanka ziakłładanii pańsiwowymi. Jast to 
systematyczne dążenie do sprzedazy względnie 
wydzierżaw-enia salin i Innych zakładów, aby 
w ten sposób napchać kieszenie kapitalistom 
zagranicznym ze szkodą kasy panStwowej | 
wielką krzywdą rJbotników. Specyalne niesły- 
chane utrudniama, jakie minister Michalski 
siale przeprowadza przy sprzedaży soli wskazu- 
ją wyraźnie na zamiar rządu, aby kapitały pły- 
nące z dochodu za sól były jaknajmniejsze! Na- 
tupalnie wsinzymanie wszelkich kredytów dla 
szlin wykazuje ten sam zamiar. Brak w Polsce 
jakiejkolwiek rozumnej myśli w pusityce solnej; 
sa tylko ustawiczae próby doprowadzenia salın 
do ruiny, aby je potem pnzzhandlować w tej czy 
incej formie kapitalistom zagranicznym. Do ja- 
kiei ruiny może doprowadzić skarb państAa 
tego nedzaju gospodarka solna — wskazuje nam 
mijlepiej pnzykład Katusza! 

Przy tej sposobności chce jednakże p. Michal- 
ski i jago mamelłuki warszawskie dobrać się do 
skóry robotn ków, aby zdwsić ich onganiizacye i 
równocześnie obniżyć płace! Dowodem tego jest 
urlop>wanie robotników w Sałinie Wielickiej i 


TADEUSZ BORZĘCKI 


POLSKIE MORZE 


Natychmiast po załatwieniu czynności urzędo- 
wych zdałem dowództwo okrętu porucznikowi Vey= 
hingerowi ameryvkaninow:, za'nemu memu kompa- 
nowi i dzielnemu marynarzowi, sam zaś postano- 
wiłein co szybciej posp eszyć do Polski, bo wolne 
miasto Gdańsk, choć z Polska związane iNak po 
wielu latach niebvtności w niem stwierdziłem ze 
znacznie większym szacunkiem do Polski sią 
odnoszące, zawsze jeszcze Polską, w dosłownem 
tego słowa znaczemu, nie jest. 

Z wolnego miasta Gdańs«a dwie prowadzą 
drogi do Polski: jedna, koleją na południe 
do Tczewa (polska stacya graniczna) i druga, 
do Orłowa przez Cliwę i Sobot, po niemi: cku 
Zovpotami zwany. Wybrałem ta ostatnią drogę jako 
krótszą i z niecierpliwością wsiadłem przed głów- 
nym dworcem koleiowym w Gdańsku do aut busu 
zdążającego do Sobotu. Po tizydziestu minutach 
jazdy wyskoczyłem w parku przed dumem zdro- 
jowym w Sobocie i spiesznie pod:żyłem do od- 
ległego o jakie trzysta kroków wybrzeża morskiego, 
by potem skręcić na lewo ku zachoddwi i szeroką 
piaszczystą i lekko zalesioną plażą, pospieszyć do 
Orłowa, odległego o jakieś pół godziny drogi. 

Gdzie się tylko zwrócłem, siyszałem porski ję- 
zyk, ale mimo wszystko miałem wrażenie, że Ci 
tak licznie tu przybyli Polacy, że te polskie roz- 
bawione i obnażone towarz stwa, wcale inne 
miały wtej chwili uczucia, aniżeli ja Poiak — 
tułacz który miał za chwil pare zobaczyć praw- 
dziwe, własne, pciskie wymarzone morze. 

Z urywków posłyszanych rozmów wiedziałem 
jedno tylko dubrze i napewno że ci mijający mnie 
polacy. myślą o pogodzie, o wycieczkach łódkami 


Bocheńskiej w lutym przez dni 7, w marcu przez 
dni 10! Co jednakże pachnie pnzedaniszystkiem 
Warszawistom Oto zupełne wyrzucenie rcbotni. 
ków z pracy i zupelne Zamknięcie kopalń! — 
Wszak Zarząd Żupy Solnej w Bochni pisze: 
„2) Prócz tego (urlopiwania) Dyr. Państw. Zakł, 
Salin. polec ła zakomunikować, że o "le by ro- 
botnicy stawiali trudności w wykonaniu tego 
zarządzania, względnie do n'ego nie chcieli się 
zast?sować należy mu po myśli å 39 regulaminu 
służby na 14 dni wypowiedzieć a po upiywie te- 
go czasu Zupełnie zwolnić! 

W tem to sposób us.łuje nząd p. Michalskiego 
pozbyć się robotników „najpierw ich ogłodzić, 
sprowokłwać — a potem wyrzucić z pracy 
w ciągu strasznej zimy! Dalej zaiste nie moż: 
iść obłędna gospodarka tzw. „Ooszczędnościowa!* 

Ale w znacznej mierze winę tych stosunków 
przypisać sobie niuszą rozbijacze przyjaźniaccy, 
którzy 4wą nikczemną nobotą  ośmizclili war- 
szawskich macherów kapitaliistycznych do tego 
nieslychanego zamachu na życie i byt robotni- 
ków! Oni to Są tymi prawdziwymi Zzdrajcami 
sprawy robotniczej i tylko im przypisać należy 
to, co się dziś dzieje wśród proletarwyatu wieli- 
ck lego. . 

Ale głównej zdrady interesów robotniczych 
dopuszczają się przyjaźniaccy naganiiacze kapi- 
talisitylazini prawadząc bezdennie głupią na- 
gonkę na: Kasę Chorych wie Wieliczce, 

Wszak ustawodawstwo o Kasach chorych 
jest jedną z największych zdobyczy klasy robo- 
tuiczej! $est ono podstawą, fundamentem ubez- 
pieczenia Spo ecznego a więc ubezpieczenie na 
starość, od wypadków, od bezrobocia itd, Kto 
bije w Kasy chorych — utrudnia i odsuwa 
chwilę wprowadzenia ubezpieczenia Społeczm:e- 
go! We Wialiczce tymi zdrajcami sprawy ro- 
b tniczej są klerykalni rozbijacze! 

Nie ulega jednak wątpliwości, że gdy inne 
kategorye robotników osizęgnęły duże korzyści 
przez wprowajdzemie ustawy o Kasie chorych — 
robotnicy salinarni mogą być — z woli rządu 
— pokrzywdzeni, bo mają być ukróceni w swych 
nabytych prawach. Według bowiem regulami- 
nu służbowego robotnicy otrzymywali w czasie 
choroby 60 jprocznt swej płacy, W 1919 Komi- 
sva Rządząca na wm.osek posła Klemensiewii- 
cza poparty pnzez śp. Kamińskiego i posła tow. 
Dr. Diamanida przyznała górnikom 100 proc. 


zasiłek w czasie chorobył Żaden akt Komisyi 
Rządzącej nie zoskat uchylony — obowiązuje 
więc do dnia dzisiejszego! Pensye swe w czasie 
choroby górnicy otrzymują nie z żadnej Kasy, 
lecz wprost z funduszu dochodowego monopolu 
salin. Dowodem, że żadnego ubezpieczenia nie 
posiadali jest fakt, iż żadnych wkładek na to 
ubezpieczenie nie płacili! 

Wprowadzone obecnie ubezpieczenie w Ka- 
sach chorych nie może żadną miarą pozbawiać 
robotników nabytych korzyści, które się im 
należą wedle regulaminu służbowego. 

Dlatego taż Związek Górników natychmiast 
rozpocz,ł konferencyę z Zarządem salin t. j. Inż 
Skoczylasem, która się odbyła przy udziale po- 
dla Żuławskiego i delegatów Wieliczki i Bo- 
chni z tow, Tatarą na czele, Na konferencyi tej 
ustalono stan faktyczny wyżej wymieniony i 
domagano się, aby saliny usupełnialy z wła- 
snych funduszów należnę im placę do 100 proc. 
—- tj, ma płacić Kasa chcrych 60 proc. — nząd 
40 proc. Ponadto Rząd ma opłacać wkładki za 
gómniików i za sicbie w całości do Kasy chorych, 
albowiem górnicy do płacenia tej wkładki nie 
są obowiązani. — W tan sposób Rząd wypłacać 
będzie górn kom nie 100 proc. zasiłku — lecz 
tylko 40 proc. — bo resztę tj. 60 proc. zapiaci 
Kasa chorych. Przyjęcie tej propozycyi będzie 
zarazem znaaznem nazszmzeniem praw człon- 
ków, albow.em górnicy otnzymywać będą z Ka- 
sy chorych leki także dla swych rodzin, za któ- 
ne obecni» p'ac li. 

Wyniki konferencyi zobowiązał się p. Dyr. 
Skoczylas bezzwłocznie poprzeć į przedstawić w 
Warszawie, 

Tak się przedstawia fakiyczny stan rzeczy. A 
tymezasam klerykal'i zdrajcy sprawy  robotmi: 
czej rozbijają jedność klasv robotniczej, wysy- 
ord do Sejmu protest przeciwko kasom ch% 
Iyc 

Jest to robota na rękę kapitalistom i rządowi, 
który w ten sposób chce poprostu pokrzywdzić 
robotników —- pozbawiając ich dawno nabytych 
praw! 

W dalszym ciągu swego przemówiemia ostro 
napię'niował poseł Klema siewicz t! kłamstwa 

przyjażniackie, jakoby z jego „winy“ — robotni- 
cy salinarni byli wpisani do kasy canorych. Je= 
den szubrawiec, który ośmielił się krzyknąć iż 
roseł i tow. Tatara „sprzedali“ góm ików — bę- 
dzie przed sądem odpowiadać za to kłamstwo! 

Refcrat posła Klemensiewicza przyjęto gorącye 
mi oklaskami, a klervykalne pachołki wraz z kil- 
ku zwaryowanemi babami, które przyszły na 
zgmomaldzenie, aby je zaburzyć — milczeli jak 
zaklęci. To też cisza była na sali, gdy tow, Tae 
tara, Michalik i Bobrowski pię!nowali w doObit. 
nych słowach nikczemność i zdradę „chrześci- 
jańskich* półgłówków z pod kleSzej rewererndy! 

Odadzytaną przez tow. Tatarę rezolucyę doaa- 
gajadąj się załatwienia wniosków robotniczych w 


o flircie w kąpieli, ale że żaden z nich, albo bar- 
dzo niewielu z daje sobie sprawę z tego niewys- 
łowicnego czaru i tej niezmiernej ważności tych 
dwóch słow: polskie morze, polskie okręty. 

Nie mogłein się im zresztą dziwić. Dla nich mo- 
rze, ok ęt, iódka. wybrzoże, oznaczało kąpiel, wy- 
cięczkę, przejażdżkę, zabawę na piasku i wiele 
zapewne, wiele jeszcze ianych pięknych i przy- 
jemnych rzeczy; dla mnie zaś oznaczały one prze- 
dewszystkiem ogromną pracą twórczą, ogromny 
warsztat, fakt ogromnego znaczenia ekonomicz- 
nego. 

Oni byli morza w dzami — ja morza robotnikiem. 

Dła nich morze było przyjemną rozrywką — 
dla mne ciągłą służbą ! — 

— Ale oto lasek którym prawie że biegłem, 
przerzedził się coś nagle, jakiś maleńki strumyk 
zaszemrał pośród kamieni, a nad nm ujrzałem 
siedzącego niemieckiego strażnika granicznego, 
który też zażądał odemnie paszportu. 

Na pół przytomnie spełniłem jego życzenie i przes- 
koczyłem szybko rzeczółkę. 


„Więc to granica — granica Polski!?* powie- 
działem prawie głośno. 
„Pewnie że granica — i pewnie że nie Taurcyji* 


usłyszałzm jakiś przekorny głus koło siebie. 

To polski posteriunek, polski żołnierz w pełnem 
uzbrojeniu stał po drugej stronie strumyka. 

Pewnie i jemu musałem pokazać paszport — 
bo przecież pewnie poto stał tutaj na warcie. 

Pewnie — ale tego nie pamiętam. 

Stałem onieśmielory jakiś i niepewny czy Śnię, 
czyli majaczę, czyli w:dzę dobrze. Z dobrych ma- 
zurskich oczu wartownika podnosiłem wzrok w górę 
ku jego żołnierskiej czapce i zapatrzyłem się w ten 
polski migocacy w słońcu żołnierski orzełek, długo, 
serdecznie i bez pamięci prawie, tak jak stary pa- 
lacz okrętowy Dyzma. kiedy zobaczył w dali piękny, 
wspaniały statek „Lwów*. 


Po chwili dopiero wdałem się z żołnierzem w po- 
gawędkę. 

Był to siarczysty Mazur gdzieś z pod Tarnowa 
od Krzyża, więc się tak właśnie zdarzyło żemio 
najbliższe mi strony z dzię:ięcych lat jeszcze mógł 
rozpytać, a jak się okazało mieliśmy i wspólnych 
znajomych, bom w szkole jeszcze będąc do Krzyża 
Pa: ża. gdvm się w narzeczonej mego ko- 
legi Śnieżki kochał. 

Nie o temeśmyv jednak mówili. Pytałem go przede- 
wszystkiem o Kraj, o wojsko, co i jak jest i jak 


urządzone. 
„Pewne że w wojsku jak w wojsku — wykła- 
dał mi ów Mazur — wiadomo przecież — służba. 


Zawsze to jednak nie to, co u obcych. I obejście 
inne i staranność i serce. A że tam czasem przy- 
cisną — to i co — u swoich przecie i dla swo- 
ich — to niby, proszę pana, tak jak dla siebie. 
Wie człowiek poco służy i komu — aż przyjemno;* 
zakończył sentencyonalnie. — Pożegnałem go więc 
uradowany i ruszyłem dalej. 

W Orł wie to już sami Polacy a na brzegu wi- 
działem kompanię nurków, je'ni uczyli się pływać 
w morzu, a drudzy wiosłować. 

Rad byłoym posiedział jeszcze „u swoich” jak 
się ów Mazur wyrażał, coż kiedy trzeba mi było 
wracać na s'atek d>» Gdańska. Wiedziałem już zre- 
sztą wszystko co chciałem wiedzieć, i widziałem 
wszystko co pragnąłem zobaczyć. 

Widziałem polskie morze — p »lski okręt, polskich 
żołnierzy i marynarzy, widziałem jak się uczą, 
jak się sposob'4, racy są sobie i swoje; nauce radzi. 

Chciałem zresztą wrócić teraz coprędzej do sta- 
nege Dyzmy i powiedzieć mu w radości wielkiej 
i szczęś' u ogromnem, by synów swoich przysyłał 
co rychlej, bo jest już służyć i komu i gdzie 
i poco. 

Gdańsk w sierpniu 1921. 

Koniec. 


Str. 4. 


„PRAWO LUDU“ 


Nr. 8 


Sprawie kasy chorych oraz rezolucyę, przedło: 
żoną przez tow. Bobrowskiego w sprawie redu- 
kcyi dni roboczych, jak również rezolucyę, potę- 
piającą wancholstwo „chrześcijan“, uchwalono 
jednomyślnie, 

Nie wiadomo, gdzie się podzieli wówczas lizu: 
nie z Kasperkiewiczową na czele, bo przeciw re- 
zolucyi nikt nie głosował! Rezolucye przeszły je- 
dnogłośniel 

Tow, posłowi Klemenslewiczowi, który zawsze 
w najgorszych chwilach życia Wieliczan i salina- 
rzy przychodzi z radą i pomocą wyrazili Zgro- 
madzenj cześć i uznanie, również bez protestu 
jednomylśnie. 

Półgłówki klerykalne poniosły klęskę. Wszy- 
cy uczciwi rohotnicy, którzy dali się obiłamus 
cić, odstąpili ich, pozostali tylko szarlatani, chcą 
cy kosztem ogółu zjednać sobie łaski panów. 
Wiec zakończono śpiewem Czerwonego Sztan: 
daru. 

Rezolncye, 

J. Zgromadzeni we Wieliczce w dmiu 12 lutego 
1922 r. robotnicy salinarni domagają się energi- 
cznie, by Ministerstwo Przemysłu załatwiło w 
jakcajkrótszym czasie słuszne żądania robotnie 
ków gsalinarnych, postawione na konferencyi w 
dniu 16 stycznia 1922 r. w dyrekcyi salin w Kma- 
kowie. by rząd płacił w całości wkładki do kasy 
chorych i dopłacał do driówek chorym 40 do 60 
procent, które wypłacać ma kasa choryca, taką 
by robotnicy otrzymywali regulaminową zapoe 
mogę 100 procent płacy. 

Il. Zgromadzeni górnicy w Wieliczce wraz z 
przedstiawicielami górników bocheńskich na wie- 
cu w dniu 12 lutego 1922 r. w Domu jRobotnis 
czym uchwalają: 

Ograniczenie dni roboczych w salinach w 
Wieliczoe i Bachni jest nietylko prowokacyą i 
krzywdą wobotników salinamcych, ale przede- 
wszystkiem świadectwem bezplanowej į szkdioli: 
wej dla Państwa i społeczeństwa gospodarki war 
szawskiej Dvrekcyi górniczo-hutniczych zakłas 
dów państwowych. Protestując przeciw temu 
sposobawi gnębienin sobotników odwełujemy się 
do Związku Polskich Posłów Socyalistycznych 
o poczyr ienie adpo"viidnica kroków, bv krzyw-= 
dę tę usunięto, a temsamem uniknięto walk, 
któreby dla Państwa i społeczeństwa przyniosły 
szkodę. 

III. Zgromadzeni potępiają szkodliwą robotę, 
prowadzoną przcz ka. Sylwę, który przy pomeo- 
cy wiedzionych przez siebie księżo-pańskich lis 
zuniów rozbija sa'illarność robotniczą. Tym 
wszystkin: robotnikom, którzy w nieświado- 
mości swej idą na rękę „chrześcijańskim“ zdiaj- 
com radzidiny. by w imię swoich własnych inte- 
radów przystąpili do Organ 'zasyi Robotniczej 
i nie łatnali solidarności robotniczej, 


Z Wieliczki 


NA SIERCZY POPEŁNIONO OLBRZYMIĄ KRA:. 
. DZIEŻI Oto zginęło SS. Urszulankom 40 morgów 
gruntu. Urząd Ziemski twierdzi, iż mają one tyl 
ko 103 morgi, gdy tymczasem Siercza ma rzeczy: 
wiście 143 morgi! Kto ukradł te morgi? Za wy» 
krycie złodzieja wypłacą niewątpliwie zmartwione 
Siostry wielką nagrodę! 

NADUŻYCIEM WYSOCE KARYGODNEM JES? 
pobieranie przez dr Stokłosińskiego, fizyka powiare 
tu, po 100022000 mk. od najbiedniejszych ludzi, 
zą wystawianie im świadectw rządowych. Tak robi 
on n. p. przy poświadczeniach wojskowych, które 
są potrzebne n. p. biednym wdowom dla uzyska 
ria przez nie zasiłku czy mizernej pensys wd 
wiej. Tak n, p. pobrał te nieprawne kwoty od p. 
Choleminv z Wieliczki (ul. Lwowska), od Wójcik 
kowej ze Sierszy, od Korduli R. 1 t. p. Postępo= 
»anie to jest wyso+e karygodne. Niewątpimy, iż 
p. Starosta Meixner niewątpliwie natychmiast te: 
mu kres położyć zechce i polach dr S., aby pa: 
brane nieprawnie kwoty ludziom bezzwłocznie 
zwrócił. Pokrzywdzonych wzywamy, aby się zzł%w 
sili listownie do posła Klemen«ewicza. 


Z KRAJU 


TRZEBINIA. Rola komunistycznych rozbija. 
czy. W Nnze 7 „Prawa Ludu“ w artykule „Pnze- 
gląd prasy“ tow. K. F. B` pee nadmienia o pasz» 
kwilu, rzuconem prziz „Wiemiec-Pozozóľkę“ na 
tow. Daszyńskiego į Klemensiewicza, Pospiesz 
my tow. Enpee wyprowadzić z błędu, i wsk.izać, 
że „Wieniec-Pszczółka'' jest obecnie zasilany ko- 
gesponidoncyami z Trzebini przez znanego komus 
nistę Kabałę, który obecnie wykrzykuje na ze 
braniach chadeckich, aby tem lepiej mógł ma- 
skować swoją robotę w wvsokim stopniu rozkła: 
dową. Paszkwił ten præz niego jest napisany, 
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Banki dają najwyżej 30d100 $ 


i on to popisywał się 'w Trzebini rozrzucaniern 
owej idyotycznej odezwy w czasie odbywającego 
się wiecu dnia 15 stycznia br. A zatem „Wiie- 
piec. Psziczółka' nie po chrześcijańsku, a po bol: 
szewicku w tym wypadku lkbamała. Odnośnie 
zaś co do Senatu, to tow. Daszyński przemawiał 
przeciw Senatowi. Myśmy tu w Trzebini do tego 
przywykli, robotnicy tu powszechnie powtarzają 
przysłowie „pies szczeka, wiatr niesie'. Z Kabałą 
nasi tc'warzysze w Trzebini postąpili jak sclbiona 
to zasłużył, i tak, jak robotnicy w „Azorcie”, tak 
też i towarzysze z Huty cynkowiej w Trzobini 
wyrzucili za bramę! Zą co? Za kolportowanie 
komunistycztych broszur, odezw i gazet, jednem 
słowem za warcholstwo, za rozbijania organiza- 
cyj robotniczych! 

Dzisiaj ten człowiek o niezwykle chaotycznym 
umyśle, żądny «ciągłej sensacyi politycznych, 
tych, t. zw. „putzów*, śmie z za płota, jakim 
jest dla riego „WienieczPszczółka*, „Ruch Røa- 
botniczy* i inne piśmidła klerykalne rzucać 
kłamstwo za kłamstwem, na najdzielniejszych 
naszych towanayszów i ludzi pracy. Zaiste trze- 
ba być gruboskórnym i bezwsiydnym człowie- 
kiem, jak Kabała, który ma bardzo zaszarg sią 
przeszłość polityczną, a żyje ciągle i z dnia i:a 
dzień kłamstwem i jeszoze raz kłamstwem. 

Nie zajmowalibyśmy się tym poduradłym „po: 
litykiem“, gdyby nie jedno ala któremu za- 
wdzięcza, że nie zasiadł na ławie oskarżonych 
komunistów z Jaworznia,' Mianowicie, kiedy zo- 
stal z party neszej wyrzucony i o fakcie tym 
podaliśmy do „Naprzodu“ i „Prawa Ludu“, na 
drugi dzień zjawili się u tow. Szuwary, który w 


lej sprawie, nie wiemy z jakiego powodu, mils 


czy 1 nie odsłoni należycie działalności Kabały, 
które są mu doskorale znane, dwaj jnspekto- 
rzy policyjni z krakowa z zapytaniem, co to jest 
ćw Kabała, tow. Szuwara odrzekł, żeby tego nie 
hrać na seryo, że nie ma tu w Trzebini zwolen- 
ników, że Kabała nie może być szkodliwym, 
„biemzcie to panowie pcbłażliwie'* zakończył tow. 
SZuwara i ta, fakt uratował go od dalszych nas 
stępstw. Teraz, kiedy się schronił pod bezypiecz- 
ny płaszcz księży, narażając Bogu ducaa win- 
nych robotników z Jaworznia, obecnie zasiada: 
jących na ławie oskarżonych, ra wielkie nic- 
przyjemności i nędzę kilkanaście dusz, w dal- 
szym ciągu szkaluje naszych towarzyszów! W 
następnym "umorze „Prawa Ludu“ postaramy 
się dalej jego sprawki oświetlić, Czerwony. 
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% ROBOTNIK DRZEWNY 


BONO NO NOTO MONON CH 
Do Zarządów wszystkich oddziałów Związku 
Robotników Drzewnycn w Pulsce! 


Ze względu na potrzebę zestawienia rachunko» 
wego za rok 1921 wzywamy wszystkie oddziały 
do jaknajszybszego przysyłania obrachunków. 

Również apelujamy do Zarządów wszystkich od- 
działów, ażeby lojalniso wykonały uchwały planare 
nego posiedzenia z dnia 10 i 11 grudnia z. r. 4 
zbierały składki w myśl Okólnika rozesłanego, na 
głodujących w Rosyj, 

Jeszcze raz przypominamy © potrzebie przySy: 
łania chliczeń co miesiąc, ad to ze względu na zbli 
żający się ogó!lno<państwowy Kongres 7jednocze: 
nia robotników drzswnych, a prawo do wysłania 
delegatów na Kongres będą miałv tylko te Od: 
działy, które nie zalegają Z obrachnnkami w myśl 
statutu 6 tygodni. 

Towarzysze i Towarzyszki! Wzywamy Was do 
silnego zwarcia się około naszego Związku, gdyż 
obecny kryzys ekonomiczny, wzmagająca się rvakz: 
cya, zamachy na S8.godzinny czas pracy, wymaga: 
ją z naszej stromy jak największ:j siły, celem 
zorganizowania oporu przeciw zamachom kapi'u 
listycznymm. To może nam dać tylko potężny Zwia- 
ack Centralny, oparty na zasadach walki klas 
8GWej. 

A więc do szeregu! Wstepnicie dn Centralnego 
Związku robotników drzewnych w Polsce. 

Za Zarząd Centralny 
Kmiecik Michał, przew. Jaroszewski Bol., sekr. 

MAKÓW. IV dn. 8 stycznia 1922 odbyło się w 
sali obrad Rady gminnej Zgromadzenie, które o: 
głosii afiszani i z ambony, żo zwołują jakiś 
chrześcijański związsk  roboinikcw / drzewnych z 
Krakowa, celem założenia grupy. Jakiś referent 


z Krakowa, kierownik szkoły w Makowie i ka. 
proboszcz Leja, agitowjali gorąco za  przystąpiie: 
niem do Związku, że socyalistyczne Związki już są 
na wymarciu i żeby się łączyć tylko pod Chry: 
stusowy sztandar. | 
Na to odpowiedzia! jeden z robotników z tar: 
taku, że robotnicy w Makowie już należą do Cue 
tnalnego Związku robouników drzewnych i do PPS 


a nie chcą znać innej organizacyi. Gdy przystąpio= 


ro do zapisów, to wpisali się tacy „robotnicy“ 
jak n. p. kierownik szkoły, właściciel sklepu tw 
czek i sklepikarz z wsi Białej. Tak się skończyła 
krucyata chrześcijańskosspołeczna na Maków, gdyż 
22 stycznia miał przyjechać ten referent, ale już 
nie przyjechał, gdyż wiedzhał, że nie znajdzie tu: 
taj pola do popisów. 
Czerwony  taurtakowiec. 

TARNÓW. .W dr. 4 lutego b. r. odbyło się Wale 
me Zgromadzenia Robotników Drzewnych, zorzak 
nizowanych w Centralnyrnm Związku. Sprawgzdae 
nie Zarządu wykazało wzrost organizacyi i szereg 
spraw przeprowadzonych dla dobra ogółu. Nak 
stępnig wybrano Zarząd, a mianowicie: przewod. 
Korczyński Szymon, zast. przew, Baran Włudy: 
sław. kasyer Cyganik Pawał. sekretarz Wolski Kos 
zimierz; do zarządu: Skwfrut, Ulanowiw, L» 
śniek, Starzyk, luandesberg, Aleksander, Gajewski, 
Lis, Schwarz. Do Rady zawodowej: Cyganik P, 
Skwirut E., Ulanowicz, Baran. 

KRAKÓW—PODGÓRZE. W dn. 6 lutego odbyło 
się pierwsze Walne Zgromadzenie oddziału robo»: 
tników drzewnych, zatrudnionych w fabryce za= 
pałek „Znicz” i w tartaku Bonarka. Ze względu 
na znaczną odległość tych fabryk od Domu roba: 
tuiczego na ul, Dunajewskiego 5, Zarząd centrals 
ny  posjłanowił utworzyć odrębny Oddział jako 
Kraków:Podgórze 1 marca — to już jest trzeci ods 
dział w Krakowie. Na zgromadzeniu tym byli 
obecni pranie wszyscy robotnicy i robotnice z obu 
fabryk. 'Przewodniczył tow. Mroczek Józef, sekre- 
terzował tow. Żyłówna Aniela, Referent tew. Ja. 
roszewski sekretarz Centrali w wobszernem prz: 
mówieniu wykazat pożytek organizacyi w welze 
jaką muszą robotnicy staczać z kapitalizmem. 

Szczególniej w akcyjnej fabryce zapałek „Zmiez* 
eą stosunki wprost fatalne i wyzysk panuje ohy 
dny.  Robotnice dorosłe zarabiają po 250 mk. 
cziennie, to też musi Organiizacya jak najszybci3j 
stosunki te naprawić, 


Po referacie wybrano zarząd, a to: przewod. 


Mroczek Józef, zastępcą Jarski Jakób, sekr. Żyłós 


wna Aniela, kasyer Kluz Jahób: do Zarządu: Per 
ski Józef, Kordula Jan, Pulchny Stanisław, Pod: 
raza Józefa, Monicowa Rozalia; do komisyj kons 
trolującej: Florek Władysław, Hrahaczkowa Mae 
rya i Kośdiołek Franciszek. Na zakończenie pole: 
cono naszamu Zarządowi wraz z Centralą opr 
cować nowe warunki `y., które mają być wnis 
sione do Zarządu fabryki „Znicz. 

OLESZYCE. W dn. 2 lutego odbyło się tutaj 
liczne zgromadzenia robotników zatrudnionych w 
tutejszych  tańiakach. Przewodniczył tow. Rys 
chliński, Referent tow. Branowicer z Krakowa os 
mówił obszernie zasady arganizacvć Centralnej i 
korzyści dla robotników z tego płynących. Liczni 
mowcy z robdeników  uskarżali ihę na wyzysk 
panujący w tutejszych tartakach, szczególniej firs 
ma Dattner i Deckel, gdzie wbrow ustawie pal 
nuje 12:godzinny czas pracy, a nawet naganiacze 
kapitalistycznii. jak pewien maszynista z tejżła 
fabryka, posuwa się do bicia rohotników, 

Firma ta uważa, że żyjo jeszcze w Średnich 
wiekach i wydalhła czterech robotników za orga: 
nuzowanie i za to, że przychodzi do nich „Pras 
wo Ludu". Niechaj nie myślą panowie z tarii: 
ków, że takimi środkame stłumią ruch organizas 
cyjny, gdyż nie taxia siły walczyły z klasą robo: 
tniczą, a nie potrafili zdrowego ruchu robotnicze: 
go obajić, 

Ostrzegamy tych panów, żeby struny nie prze: 
ciągali, gdyż robocnicy zrozpaczeni wyciągną kon: 
sekwemcyę i w odpowiedniej chwili sami wytoczą 
walkę, która musi się skończyć zwycięstwem 
Centralnej organiziwyi. 


Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowei w Krakowie. 
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IGNACY CYPRES 
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
firma 
sprzedaje towary po nadzwyczainie nizkich cenach : 
Niklowy system Roskopi Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000:—. teneam na kamienie Mk4600— Niklo- 
wy lub ata]. płaski zeg. 2 port cvferbl Mk5500-— 
AM Stalowy dameki na rękę Mk 6000'- Rudzik naj- 
Æ ienazy Mk 3000'— Harmonie po Mk 6000-—, 10r 00, 
7 15000:- j wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500 — 
e i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500:- . 3n0— 
3500. Brzytwy po Mk BÓ0:—, 1000:—. 1200'—. Przy zamó- 
wieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik lustra- 

wany 8 przysłaniem 30 Mk orzekazem 


BED Kupuje srebro I złoto. WDA 
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